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(zdjęcie wykonane kamerą 1080p będącą elementem dzwonka do drzwi znajdującego się 
przy bramie do posesji) 

Niezwykła historia duchowa 

Jeszcze tego nie wiedziałem, ale ten moment był początkiem niezwykłego ciągu zdarzeń i 
zjawisk duchowych związanych z osobą, która pozwoliła zrobić sobie zdjęcie, jako istota 
duchowa. Pozwoliła, a raczej – wszystko na to wskazuje – chciała zrobić to zdjęcie.  

Wolny od jakichkolwiek emocji zapytałem: „I o co chodzi z tym zdjęciem?” – stoicki 
spokój, brak jakiejkolwiek emocji wynikał z tego, że niemalże zawsze i natychmiast 
blokuje mnie argument fotograficzny. Niestety jest to spowodowane tym, że współczesne 
technologie mają swoje atuty, lecz w pracy badacza i dokumentalisty zjawisk duchowych 
jest to coś, co zdecydowanie utrudnia prowadzenie rzetelnych badań. Co niestety nadal 
nie oznacza, że nie jest to niemożliwe. Tym bardziej, że jak spojrzymy na to zdjęcie, 
możemy dostrzec przynajmniej dwie rozdzielczości – wyraźnej przestrzeni i  mniej 
wyraźnego ducha. Przynajmniej tak to widać na pierwszy rzut oka. Później gdy badałem tę 
fotografię w programach graficznych uznałem, że całość była jednak jedną wspólną 
rozdzielczością dla całej fotografii. Jeszcze do tego wrócę. 

W tamtym momencie postanowiłem, że chętnie wysłucham historii powstania tego 
zdjęcia. I dopiero gdy to nastąpiło, uznałem że historia może być zupełnie niezwykła. A 
więc co takiego wydarzyło się, że doszło do tego zdjęcia? Kim jest postać, która 
zdecydowała o tym, że ujawni się jako istota duchowa? I dalej: którego dnia to nastąpiło, 
czy ona żyje, czy miała rodzinę, jak zmarła, jakie miała pasje, hobby, co ta historia zmienia 
odtąd w życiu pani Anastazji?  
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A więc jako zwolennik zabawy dla dzieci w Halloween, dowiedziałem się, że zdarzenie 
miało miejsce właśnie w tym dniu. Czy odtąd powinienem zmienić swoje nastawienie do 
zabawy dla dzieci? Duchowy argument – jako kontra dla zwolennika tej zabawy pojawił się 
po raz pierwszy, jako jakikolwiek duchowy argument na ten temat. Czy zaważy na tym, aby 
w czasie Halloween nie bawić się z dziećmi w zbieranie cukierków? Nie sądzę, to nadal 
kompletnie dwie różne rzeczy…  

31 październik 2025 r. Piątek. 

Pani Anastazja cofa się do piątku, z przed półtora tygodnia. Jak sama relacjonowała: 

„To było w piątek, byłam z córką i wnukiem w domu. To był dzień Halloween, miałam 
kupione cukierki, a więc byłam przygotowana, że przyjdą do nas zaprzyjaźnione dzieci. I 
rzeczywiście po godzinie 20:00 przyszły dzieci, zadzwoniły dzwonkiem przy bramie. Ja 
wtedy byłam na piętrze, zobaczyłam je, ale zanim zeszłam na dół i chwyciłam cukierki, 
zanim od drzwi naszego domu podeszłam do ogrodzenia, to dzieci zniecierpliwiły się i już 
odeszły. Tutaj nie ma małych odległości od domu do domu, a więc stwierdziłam, że jak już 
odeszły to trudno, nie będę ich gonić. Jak Pan widział, dom od ogrodzenia jest oddalony 
około 35-40 metrów, to też tak szybko nie idzie do niego podejść. Wróciłam do domu i 
byłam ciekawa czy jeszcze jakieś dzieci do nas zawitają tego niezwykłego wieczoru. Ale 
nic szczególnego nie działo się. Po godzinie 21:00, gdy byłam w domu na parterze. Nagle 
usłyszałam pukanie do drzwi. Było bardzo wyraźne. Moje psy też to usłyszały, bo zaczęły 
zbiegać się do drzwi z różnych części domu, zaczęły szczekać. Mam pięć psów, jedne 
leżały na kanapie w salonie, inne gdzieś z boku, nieco bardziej oddalone, ale wszystkie na 
raz też to usłyszały. Podeszłam do drzwi i zapytałam „Kto tam?”, ale nikt się nie odzywał, 
nikt nie odpowiedział. Po chwili wszystkie pięć psów przestały szczekać, a nawet bym 
powiedziała, że zaczęły cieszyć się. Wszystkie pieski zachowywały się tak samo. Ktoś był 
po drugiej stronie drzwi. Zdziwiłam się, zapytałam jeszcze raz, ale nie co bardziej 
stanowczo: „Kto tam? Proszę nie robić sobie żartów” – ale znów nikt nie odpowiadał. 
Myślałam, że to mój zięć przyjechał, dlatego poszłam na piętro, aby zobaczyć z pokoju, 
czy czasem brama nie jest otwarta, bo z dołu nigdy tego nie widać. Mamy dużo roślinności 
przy tarasie, która zasłania widoczność z parteru, gdybyśmy mieli patrzeć w kierunku 
bramy. Oczywiście brama była zamknięta, a nie mamy furtki, a więc byłam bardzo 
zaniepokojona, tym kto pukał do drzwi. Córka widziała i słyszała całą sytuację, bo usypiała 
wnuka na piętrze. Zeszłam ponownie na dół. Moje psy pod drzwiami nadal czekały. Tak, 
jakby kogoś znały. Kogoś, kto musiał być po drugiej stronie drzwi. Jeszcze raz zapytałam: 
„Kto tam?” – i odpowiedzi oczywiście nie było. Poszłam pilnie do kuchni, bo od drzwi 
wejściowych do naszego domu do drzwi tarasowych znajdujących się w kuchni są 
zaledwie dwa metry, a więc jakby ktoś był, to przeszedłby od drzwi frontowych do okna 
przy kuchni – idąc tarasem. Nie otwierałam. Ale widziałam, że nikogo nie było. Po chwili 
na mój telefon przyszedł SMS. Powiadomienie. Chwyciłam za telefon, a moim oczom 
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ukazało się to zdjęcie. Nie mogłam w to uwierzyć. Ale od razu rozpoznałam tę kobietę. 
Wiem kto pojawił się przy kamerze. Ta kobieta nie żyje, zmarła kilka dni wcześniej…” 

I tu dopowiem, że przed posesją pani Anastazji, przy bramie znajduje się dzwonek do 
drzwi z kamerą, która ma dwa zadania. Jeżeli przychodzi ktoś i naciska przycisk na 
kamerze, to dzwonek dzwoni, ona odbiera i widzi wówczas na kamerze osobę, która stoi 
przy bramie. Natomiast jeśli ktoś dzwoni, a ona nie odbiera, to wówczas kamera na 
zasadzie pracy w podczerwieni wykonuje zdjęcie a następnie wysyła powiadomienie na 
wskazany numer telefonu. Taka jest dzisiejsza możliwość przy wykorzystaniu połączenia 
WiFi. Jak ona wygląda przedstawiam na poniższym zdjęciu: 
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Widzimy tutaj tak naprawdę dwa dzwonki, jeden – niżej – klasyczny dzwonek do drzwi 
podający jedynie sygnał dźwiękowy – i drugi – ten z ikonką dzwonka, ale wraz z kamerą. To 
właśnie ta kamerka zrobiła to niezwykłe zdjęcie istoty duchowej.  

Wszystko zmieniło się. Ze spotkania nie wychodziłem. 

Zaczęliśmy rozmawiać, dziwiąc się jak to możliwe, i co było dalej.  

Pani Anastazja kontynuowała: 

„Poszłam do kamerki i zaczęłam robić sobie zdjęcia, chciałam wiedzieć o co chodzi, czy 
jest to jakaś awaria czy kamerka robi dobre zdjęcia i czy ona w ogóle działa. Pokażę, jak 
wyglądałam…” 

I zobaczyłem kolejne zdjęcia, tym razem zupełnie zwykłe, normalne. Zobaczyłem 
gospodynię tego domu, panią Anastazję. Po czym dalej relacjonowała: 

„Nie było słychać dzwonka, a kamerka zrobiła zdjęcie. Mamy tutaj, na terenie ogrodu 
jeszcze więcej kamer. I ja sprawdzałam te kamery, które skierowane były na ogród 
pomiędzy bramą a naszym domem, sprawdzałam kamerę skierowaną na nasze drzwi, 
żadna z kamer nie zareagowała, nie było żadnego ruchu, ani nagrania, które 
wskazywałoby, że ktoś do nas przyszedł, że wtargnął na teren naszej posesji”.  

W późniejszym czasie dopytywałem, jak na całą sytuację zareagowała córka, która 
również w tej chwili znajdowała się w domu. Córka pani Anastazji nie wiedziała co to było, 
ale gdy zobaczyła to charakterystyczne zdjęcie to ją odrzuciło od telefonu. Reakcja była 
natychmiastowa, silna, stresowa. Wystraszyła się, tak bardzo, że bała się zawału serca. 
Bardzo źle to zniosła. Nie chciała o tym więcej mówić. 

Wracając do zdjęcia, zapytałem czy pani Anastazja wiedziała, kto został sfotografowany 
tego dnia przez kamerkę, jak relacjonowała: 

„Kim jest osoba na zdjęciu? Znałam za życia tę kobietę, to nie była moja rodzina, ale 
znałam ją od dłuższego czasu. Wiem kto był jej mężem, dlatego już następnego dnia rano 
pilnie zadzwoniłam do niego i zaczęłam opowiadać o tym, co się wydarzyło. Nie za bardzo 
chciał wierzyć. Wiem, że z powodu szokującej informacji, nie dopuszczał jej do siebie. 
Powiedział jednak, że wkrótce przyjedzie do niego córka i że odezwie się do mnie w tej 
sprawie. I tak było, po kilku godzinach odezwała się do mnie Jagoda – córka tej kobiety ze 
zdjęcia. Na zdjęciu widzimy panią Mariannę. Gdy odezwała się do mnie na Messengerze, 
na Facebooku, to wysłałam jej to niezwykłe zdjęcie…”  

Zapytałem jaka wobec tego była jej reakcja. Bo nie sądziłem, że ta rozmowa zostanie 
ujawniona. Myślałem, że pani Anastazja jedynie zrelacjonuje przebieg tej rozmowy. 
Natomiast ona ponownie sięgnęła do telefonu i po chwili pokazała mi zrzut swojego 
ekranu. Zrzut ekranu, który ujawniał rozmowę pomiędzy nią a córką pani Marianny. Poniżej 
za zgodą pani Anastazji i pani Jagody zamieszczam zrzut ekranu ze smartfona, z rozmowy 


